Kochani! Za Wasz trud — za spędzane nad zeszytami wieczo- 
ry i niedziele, za nie obejrzane przez Was filmy, odwołane 
spotkania i nade wszystko za serce i codzienny uśmiech do 


SŁAWNY 
ŻEGLARZ 
OD DZIŚ 

NA ŁAMACH 
„ŚWIATA 
MŁODYCH” 


„711.40 GMT 


NEW -PORT” 


- OTO TYTUŁ KSIĄŻKI, 
KAZIMIERZA JAWORSKIEGO, 


KTÓREJ DRUK ROZPOCZYNAMY 


JUŻ DZIŚ 


Naszą redakcję odwiedził kapitan „Kuba” Ja- 
worski i złożył książkę pt. „11.40 GMT NEW- 
-PORT"”. Jest to zbiór reportaży, w których żeglarz 
opisuje regatowe zmagania z morzem, z ludzką 
słabością oraz przygotowania do wielkich regat 
samotników przez Atlantyk, jak i same regaty 


„Ostar-76". 


Na stronie 4 znajdziecie dziś pierwszy odcinek 
tascynujących morskich przygód sławnego kapi- 


"ana. 


Fot. S. Rakowski 
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ŚMIE 
PAWAE 


NR 120 


Do szkoły — bezpiecznie 


NOWY SĄCZ (HSI). Wydział 
Ruchu Drogowego KW MO w No- 
wym Sączu, wspólnie z Nowosą- 
decką Chorągwią ZHP, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania oraz LOK 
zorganizował wielką akcję pod ha- 
słem „Zapewniamy pierwszokla- 
sistom bezpieczną drogę do szko- 
ły”. We wszystkich szkołach w No- 
wosądeckiem odbyły się spotkania 
funkcjonariuszy MO z młodzieżą, 
podczas których zapoznawali oni 


młodych użytkowników dróg z za- 
sadami poruszania się po jezdni. 
Równocześnie harcerze przed lek- 
cjami i po lekcjach organizowali 
dyżury — praktycznie ucząc prawi- 
dłowego przechodzenia przez uli- 
cę. Komenda Chorągwi zwróciła 


się też z apelem o zakładanie kąci- 


ków ruchu drogowego, organizo- 
wanie konkursów, quizów o tema- 
tyce bezpieczeństwa na drogach 
itp. (gaz) 


„HARFA EOLA” I „SREBRNA JODŁA” 
DLA FLECISTÓW Z PRZEMYŚLA 


PRZEMYŚL (HS|). Przed dwoma 
laty wizytator wychowania muzy- 
cznego — p. Szczepan Gliniak utwo- 
rzył w Szkole: Podstawowej nr 3 
w Przemyślu zespół muzyki daw- 
nej i podjął się opieki nad pięcioma 
flecistami, którzy z zamiłowaniem 
wykonywali utwory mistrzów epok 
baroku i renesansu. Ukończenie 
szkoły podstawowej i przejście 
członków zespołu do szkoły śred- 
niej nie przerwało działalności 
młodych flecistów. Zespół działa 
do tej pory przy LO w starym gro- 


dzie nad Sanem, gdzie zdobywa 
coraz to większą popularność. Ze- 
spół jest laureatem głównej nagro- 
dy — „Harfa Eola” na ogólnopol- 
skim przeglądzie szkolnym zespo- 
łów muzyki dawnej — „Schola Can- 
torum — Kalisz-78" i „Srebrnej jo- 
dły” — w ostatnim Harcerskim Fes- 
tiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej 
— „Kielce-78”. Ma też za sobą wiele 
udanych koncertów oraz nagrań 
w warszawskim studiu polskiego 
radia. 2 

(gaz) 
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PRACOWNIA 
JUBILERSKA 
Z X WIEKU 


WROCŁAW (PAP). Podczas badań 
archeologicznych prowadzonych 
w najstarszej części Wrocławia — na 
Ostrowiu Tumskim dokonano odkry- 


HARCERSKA sa 
GAZETA 
NASTOLATKÓW 7 


AL 


CENA 1.50 ZŁ. 


naszych czytelników — gorąco Wam dziękujemy. W Dniu Na- 
uczyciela życzymy Wam spełnienia wszystkich marzeń! 


REDAKCJA 


cia pracowni jubilerskiej z X wieku 
w której znaleziono ponad 200 okru- 
chów kamieni szlachetnych i kilkanas- 
cie gotowych wyrobów. Znaleziono 
między innymi okruchy kryształu gór- 
skiego, agatu, kluorytu a także płytki 
szlifierskie służące do wykonania 
ozdób. Dotychczas uważano powsze- 
chnie, że wyroby z kamieni szlachet- 
nych, jakie w czasach wczesnego śred- 
niowiecza pojawiły się na ziemiach 
polskich pochodzą z wytwórni obcych 
jubilerów, głównie z bizantyjskiego 
kręgu kulturowego. (kż) 


JAPONIA (PAT). Aby zabezpieczyć da- 
chy przed zarywaniem się pod ciężarem 
śniegu, japońska firma Asahi Glass Co 
podjęła produkcję specjalnej folii „„Aflex”” 
o bardzo małym współczynniku tarcia. 
Pokrytego nią dachu Śnieg się nie trzyma, 
a jeżeli nawet się trzyma, można go łatwo 


NIE CZEKAJĄC 
NA ODWILŻ... 


zrzucić. Spadzistymi dachami z folią „At 
lex** pokrywa się najczęściej domy w miej- 
scowościach podgórskich. (tok) 


Owady 
kontra owady 


SKIERNIEWICE (PAP). Jeszcze 
trudniej niż w lesie wytępić jest 
szkodniki w drewnie, które ma 500 
lub 600 lat i jestcennym zabytkiem 
historycznym — meblem lub obra- 
zem. Stosowanie chemicznych 
środków nie zawsze jest możliwe, 


gdyż zabytkowe meble tracą w ten 
sposób na wartości. Ostatnio nau- 
kowcy-leśnicy zwrócili większą 
uwagę na metody biologicznego 
zwalczania szkodników w drewnie. 
W doświadczalnym nadleśnictwie 
w Rogowie opracowano nową te- 
chnologię masowej hodowli paso- 
żytów — błonkówek, które po wpu- 
szczeniu do wyżłobionych w drew- 
nie tunelików rozpoczynają poszu- 
kiwania larw żerujących owadów 
i = niszczą je. Po tej bitwie — same 
giną. (ag) 


* 


O tym warto wiedzieć: 


Konferencja 
intelek- 
tualistów 


Przed kilkoma dniami zakończyła 
się we Wrocławiu międzynarodowa 
konferencja intelektualistów. Została 
ona zwołana przez Światową Radę 
Pokoju. We wrocławskim spotkaniu 
wzięło udział ponad stu wybitnych 
intelektualistów z Europy, Afryki, 
Azji i obu Ameryk. Reprczentowane 
były również organizacje pokojowe 
z kilkudziesięciu krajów tych konty- 
nentów. Dyskutowano nad zadania- 
mi i przedsięwzięciami, jakie powin- 
ny podjąć postępowe środowiska in- 
telektuałne na całym świecie. Wiele 
czasu poświęcono najważniejszym 
sprawom współczesności, takim jak: 
zapewnienie trwałego pokoju, uwol- 
nienie Świata od ciężaru zbrojeń 
i groźby nowej wojny, utrwalenie od- 
prężenia, rozwój wzajemnego zaufa- 
nia i wszechstronnej współpracy mię- 
dzy państwami. 


Miejsce tego międzynarodowego 
spotkania wybrano dla uczczenia 
Kongresu Wrocławskiego, który 
zgromadził przed 30 laty w stolicy 
Dolnego Śląska noszącej jeszcze wte- 
dy świeże ślady wojny światowej, kil- 
kuset wybitnych przedstawicieli kul- 
tury i sztuki z 45 krajów. Warto może 
przypomnieć, że wśród uczestników 
Kongresu były takie postacie jak Pa- 
blo Picasso, pisarz duński — Martin 
Andersen-Nexo, pisarz i publicysta 
radziecki Ilia Erenburg, poeta i ko- 
munista chilijski — Pablo Neruda, 
Fryderyk Joliot-Curie — pierwszy 
przewodniczący Światowej Rady 
Pokoju. 


Na tym właśnie Kongresie posta- 
nowiono utworzyć ŚRP. W tym celu 
w niespełna rok później zwołano 
w Paryżu i Pradze I Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju. Ostateczne 
zjednoczenie tego ruchu i utworzenie 
Światowej Rady Pokoju nastąpiło 
w 1950 r. w Warszawie na II Świato- 
wym Kongresie. Inicjatorzy ruchu 
obrońców pokoju, uczestnicy pierw- 

+ szego spotkania we Wrocławiu zosta- 
li odznaczeni później Leninowską 
Nagrodą Pokoju. 


Znamienny jest wybór Wrocławia 
jako miejsca międzynarodowego 
spotkania zakończonego 8 paździer- 
nika br. W 30 rocznicę kongresu we 
Wrocławiu, który po odbudowie jest 
dziś pięknym nowoczesnym mias- 
tem, przypominamy wszystkim kra- 
jom o ogromnym wkładzie Polski 
w zapewnienie trwałego pokoju na 
całym świecie. (ew) 


Pani Maria Roszczenko uczy w szkole podsta- 
wowej nr 2 w Bielsku Podlaskim. Swój zawód, 
mimo sprzeciwu rodziców, wybrała jeszcze 
w dzieciństwie. Pracować zaczęła po ukończeniu 
liceum ogólnokształcącego i zdaniu tzw. matury 
pedagogicznej, którą zorganizowano z powodu 
ówczesnego braku nauczycieli. Dopiero później 
podjęła zaoczne studia w Studium Nauczyciol- 
skim. Oczywiście nie przestając uczyć... 

Reforma oświaty postawiła panią Marię przed 
koniecznością dalszego dokształcania się i... za- 
stępowania w pracy dokształcających się kole- 
gów. Pedagogów podnoszących swoje kwalifi- 
kacje i przygotowujących się do nauczania we- 
dług programu dziesięciolatki jest przecież obec- 


nie wielu w każdej szkole. 


zwonek. Na pusty korytarz 
Dr. tabuny rozpędzo- 

nych uczniów. Któryś o 
mało co nie wytrąca mi magneto- 
fonu. Rośnie gwar kolejnej przer- 
wy. Z klasy wychodzi nauczyciel- 
ka. 

— Jak pani znosi ten hałas? — 
pytam. 

— Słyszałam go tylko na począt- 
ku pracy. Dopiero teraz, po 20 
z górą latach spędzonych w szkole, 
znowu zaczyna mnie męczyć. Naj- 
głośniejsze są te maluchy. Ale co 
zrobić? Przecież to żywe stworze- 
nia. Weź je i popętaj! Mój syn nie 
mógł tylko nigdy zrozumieć, dla- 
czego w domu kazałam mu zawsze 
ściszać radio. Śmiał się, że nie jes- 
tem nowoczesna... 

I tak zaczęła się nasza z panią 
Marią rozmowa. Wybrałem z niej 
te fragmenty, które nie dotyczą 
codziennych spotkań z uczniami 
lecz tego, co pani Maria robi po 
lekcjach. 


czę innych i sama ciągle się 

uczę. Rok temu skończyłam 

dwuletni kurs NURT przy- 
gotowujący do nowoczesnej mate- 
matyki, potem zapoznawałam się 
z nowym programem, teraz skiero- 
wano mnie na wyższe studium za- 
wodowe dla nauczycieli z dużym 
stażem pracy. Wiek nie pozwolił 
mi podjąć studiów magisterskich. 
Miałam już dwa tygodnie zajęć 
w lecie, sesję egzaminacyjną na 
początku października, czekają 
mnie jeszcze wykłady i sesja w cza- 
sie ferii zimowych. Razem będzie 
sześć spotkań w ciągu roku, praca 
pisemna i egzamin kwalifikacyjny. 
Niestety obecny kurs nie daje mi 
prawa do urlopu na naukę, jak 
studia zaoczne. 

Wstaję przed szóstą, czasem słu- 
cham radiowego wykładu NURT, 
bo oglądać popołudniowych audy- 
cji telewizyjnych zwykle nie mam 
czasu. Przygotowuję śniadanie. 


KIEDY SKOŃCZĘ LEKCJE... 


Mąż, też nauczyciel, dojeżdża do 
szkoły i wcześnie wychodzi, córka 
wypada do ogólniaka dwadzieścia 
po siódmej. Potem sprzątam, robię 
zakupy, staram się ugotować zupę. 
Do szkoły chodzę obecnie głównie 
na drugą zmianę — na jedenastą 
trzydzieści. Oczywiście, zawsze 
jestem co najmniej pół godziny 
przed lekcjami, trzeba przecież za- 
łatwić jeszcze parę spraw, przygo- 
tować pomoce naukowe, odprężyć 
się przez chwilę, by z uśmiechem 
wejść do klasy. Dzieci ode razu 
zauważą jego brak, tak jak moje 
nowe pantofle, czy plamę na bluz- 
ce. O, tu muszę się bardzo pilno- 
wać, nie mogę sobie pozwolić na 
żadne niechlujstwo, choćbym się 
najbardziej spieszyła! Dla uczniów 
jestem przecież wzorem, widzę jak 
naśladują mnie. 

Nauczyciel jest aktorem mają- 
cym codziennie najbardziej spos- 
trzegawczą, i wymagającą publicz- 
ność... - 


am obecnie 16 godzin lek- 
1 M; tygodniowo, bo nie 


chcę rozstawać się ze swoją 
klasą. Powinnam mieć ich 12 — 
cztery lata temu zmniejszono mi 
bowiem ilość lekcji jako komenda- 
ntce szczepu ZHP. Przedtem, pra- 
cując na pełnym etacie, też działa- 
łam w harcerstwie. O, to już chyba 
16 lat! Oczywiście kiedy dzieci by- 
ły całkiem małe, mniej się mogłam 
udzielać. Ale gdy syn Jurek — dzi- 
siaj studiuje już w Siedlcach — tro- 
chę podrósł, nauczyłam go goto- 
wać zupę. Rano mówiłam: „Tu 
masz mięso, tu jarzyny” i pisałam 
mu na kartce, co ma kiedy włożyć 
do garnka. Gdy wracałam te kilka 
godzin po nim ze szkoły, zupa była 
już gotowa. 

Teraz do domu przychodzę oko- 
ło szesnastej. Jeśli nie mam zbiór- 
ki, bo wtedy jestem do osiemnas- 
tej. Prowadzę jeszcze drużynę zu- 
chową i harcerską. Obejrzę dzien- 


nik TV i zamykam się w swoim 
pokoju, zapalam nocną lampkę. 
Na oglądanie filmów nie mam 
CZASU. 


rawie codziennie godzinę do 

dwóch zabiera mi wieczorem 

sprawdzanie prac pisemnych 
uczniów. Przynoszę ich zeszyty do 
domu, żeby nie tracić czasu na 
lekcji i w pośpiechu nie ocenić 
kogoś niesprawiedliwie. Nie mogę 
też iść spokojnie spać, jeśli nie 
zajrzę do podręcznika, nie pomyślę 
o jutrzejszych lekcjach. Wpraw- 
dzie uczę już długo, ale zmienił się 
program, wszystko jest nowe i mu- 
szę się wyjątkowo starannie przy- 
gotowywać. Sporo czasu pochłania 
mi również... biurokracja. Na 
szczęście w szkole ograniczono ją 
ostatnio — ale w harcerstwie?! To 
wpisywanie do książeczek spraw- 
ności indywidualnych i zbioro- 
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wych, zdobytych stopni, planów 
i opisów zbiórek zniechęca nawet 
zastępowych! 

No i wreszcie mogę się zabrać do 
nauki, czytać zadane mi lektury. 
Spać chodzę przed dwudziestę 
trzecią, Dłużej nie mam mily sie- 
dzieć, zasypiam. Wolę nastawić so- 
bie budzik na trzecią i rana nadro- 
bić zaległości... Zawsze zresztą 
wolałam się uczyć rano, 


czywiście ten mój rozklad 
O: często się zmienia. SĄ 

przecież nagle zastępstwa 
i wywiadówki, odwiedza się wy* 
chowanków, czasem któremuś 
trzeba pomóc. Kiedyś np. nocowa- 
la u mnie matka z uczniem, które- 
go ojciec pił. Są narady w hufcu 
i wspólne akcje harcerzy calego 
miasta, rady pedagogiczne, zebra- 
nia partyjne, posiedzenia cgzeku- 
tywy - jestem II sekretarzem POP. 
Przygotowuję też czasem akade- 
mie, szkolne występy. Jeżdżę 
z harcerzami na wycieczki. Łatwiej 
przy tym byłoby żyć, mniej traciło- 
by się energii, gdybyśmy więcej 
zarabiali. A tak prowadzenie domu 
i zwykłe zakupy stają się pro- 
blemem... 

Jak pan widzi, nie mam bujnego 
życia towarzyskiego. Siostra mie- 
szka tuż obok, a widujemy się tyl- 
ko w imieniny i święta. Nieraz 
myślę, że to niedobrze, gdy czło- 
wiek przebywa cały czas w jednym 
środowisku, w kręgu tych samych 
spraw. W dodatku boję się, że nie 
potrafię juź znikim rozmawiać ina- 
czej niż z dziećmi, dobierając naj- 


„ prostszych, zrozumiałych dla nich 


słów. Rozmowy z kolegami teź nie 
poszerzają zbyt horyzontów — ma- 
my zawsze jeden temat: szkołę 
i uczniów. Można po tym poznać 
każdego nauczyciela. Zostaje mi 
więc czytanie prasy i książek, ale 
na lektury inne niż pedagogiczne 
braknie zwykle sił. Jedyne hobby, 
na jakie sobie jeszcze pozwalam, to 
uprawianie ogródka, pielęgnowa- 
nie kwiatów 


Coraz nowocześniej wyposażone klasy, zmieniony program i metody 
nauczania wymagają od nauczycieli odpowiedniego przygotowania 


iech pan mnie źle nie zrozu. 

mie. Lubię swój zawód i nie 

zmienilabym go, choć to 
czasem laka orka na ugorze. Na. 
mawiam nawet córkę, by poszła 
w moje ślady, U nas każdy nauczy. 
ciel ma jakąś pracę społeczną. Nie 
wszyscy może fak jak ja się prze. 
jmują. Jestem chyba nadpobudli 
wa! A już najbardziej mnie drażni, 
gdy zaczyna się coś robić i nie 
kończy. Gdy obiecam - muszę do- 
trzymać słowa. Nie tak przecież 
nie demoralizuje uczniów, jak brak 


konsekwencji u wychowawcy 
„le ty masz werwy, ile masz 
tych sił?” = dziwią się czasem kole 


żanki. A jalubię, lubię i przycisnąć 
do siebie dziecko, i porozmawiać, 
i zrobić coś w grupie, co można 
będzie potem pokazać na ze- 
wnątrz! Kiedy coś mi dolega, to 
babieję już zupełnie, ale wystarczy 
tylko przebłysk zdrowia i już, ojej, 
wszystko bym zrobiła! Marzę, by 
założyć zespół taneczny przy szcze- 
pie, brak nam tylko muzyka. 


Najwięcej radości dają mi dzie- 
ci. Mają swój własny sposób pa- 
trzenia na życie. Nie potrafią się 
długo martwić, zawsze gotowe są 
do każdej zabawy. Czasem spotka 
mnie coś przykrego. Ale wchodzę 
do klasy i... zapominam o wszyst- 
kim! Nawet nie muszę nadrabiać 
miną. A jak się cieszę, gdy rozru 
szam słabego ucznia i widzę, jak 
coraz lepiej daje sobie radę! W na- 
szym małym mieście latwo kaźde- 
go spotkać. Kiedy zobaczę swoją 
byłą uczennicę, to jakbym spotkała 
kogoś z dalszej rodziny. Uściska- 
my się, wypytam ją o wszystko i aź 
mi serce rośnie, gdy się jej coś 
powiodło! Cieszę się teź, kiedy za- 
raz po powrocie z obozu — prowa- 
dzę je latem i zimą — moi podopie- 
czni pytają: „„Druhno, gdzie poje- 
dziemy w przyszłym roku?” 


iele wolnego czasu spę- 
W dzam z uczniami. Wiem 
jednak, że nic rak nas nie 
łączy, jak te biwaki, prace społecz- 
ne i zawody sportowe, śpiewanie 
przy ognisku. To, moim zdaniem, 
największy sens upowszechnienia 
harcerstwa w szkołach: że nauczy- 
ciel bywa reż druhem, że atmosferę 
zbiórek przenieść może do klasy. 
Lubię swobodę. Nie przestrzegam 
surowo dyscypliny, idealnej ciszy 
nie ma nigdy na moich lekcjach 
To bardzo męczące i czasem łapię 
się na chęci poskramiania uczniów 
A przecież nie ma nic straszniejsze- 
go, niż porulna, zahukana klasa 
Dzieci siedzące jak trusie i słucha- 
jące tylko rozkazów... 


czek 


Pani Maria odznaczona została 
Krzyżem za Zasługi dla ZHP. No 
cóż, chciałem przedstawić Wam 
tylko codzienne kłopoty doksztal- 
cającego się nauczyciela, a trafi- 
łem na osobę, która swój wolny 
czas poświęca jeszcze i harcer- 
stwu. 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Fot. M. Żbikowski 


= Czy nie warto 
SR się popukać... 


Pewnego wieczoru kiedy stałam po coś 
tam w dużym wielobranżowym sklepie 
spożywczym, klient przede mną odwrócił 
się w moim kierunku, skłonił nisko głowę, 
powiedział — „dzień dobry” — i poprosił, 
abym mu zatrzymała miejsce, on za mo- 
ment wróci. Poczem podszedł bliżej eks- 
pedientki, wyprzedzając nieco kolejkę. 
Skłonił nisko głowę i... Jego „dzień do- 
bry” zelektryzowało sprzedawczynię do 
lego stopnia, że przez moment stała 
z otwartyrni ustami, nie będąc w stanie 
odpowiedzieć na zadane jej pytanie. Męż- 
czyzna - zaczęłam go obserwować — za- 
chowywał się identycznie przy każdym 
stoisku. Owe „,dzień dobry”, wypowiada- 


ne niezwykle uprzejmym tonem działało 
równie piorunująco na sprzedawców jak 
i na oczekujących. Wcale nie. dlatego, że 
ten najbardziej uprzejmy z klientów miał 
smagłą cerę, a na głowie pąsowy turban. 

Wyobrazilam sobie owego sympatycz- 
nego Hindusa za ladą i uśmiechnęłam się 
do swoich myśli. Kłaniający się klientom 
sprzedawca nie mieści się już bowiem po 
prostu w naszych obecnych obyczajach 
tak samo, jak uprzejmy klient, który obec- 
nie egzystuje jedynie na szklanym ekranie 
w sklepie pana Wokulskiego. 


W niektórych naszych wsiach panuje 
jeszcze piękny obyczaj wzajemnego po- 


zdrawiania się przy każdej okazji, ba, tam 
się wita życzliwym słowem nawet niezna- 
nych przechodniów. Dobry obyczaj wod- 
niacki nakazuje pozdrawiać się wzajemnie 
na rzekach, morzu, czy jeziorach. Nieste- 
ty, stwierdzilam w okresie ostatnich waka- 
cji, że niewielu tylko sposród żeglarzy 
przebywających na Wielkich Jeziorach 
Mazurskich odpowiadało na nasze po- 
zdrowienia... Z kolei znajomi moi trafili 
tego lata na tworzące się zupełnie nowe, 
niepisane prawa w Bieszczadach. Otóż go- 
spodarze w zagubionej wśród lasów wio- 
sce oglądali programy telewizyjne w pew- 
ne tylko, określone dni tygodnia. Wczaso- 
wicz nadaremnie próbował przekupić 
mieszkanców, chcąc obejrzeć program 
w dniu telewizyjnej „ciszy”. Nic niepoma- 
gało. Surowe życie bieszczadzkie wprowa- 
dziło zwyczaje, w których miejsca na roz- 
rywkę jest niewiele i cała wieś niezwykle 
lojalna wobec siebie — równie surowo 
przestrzegała niepisanych praw. 


Obyczaje bywają oczywiście zmienne. 
Jedne trwają przez wieki całe, inne wypie- 
rane przez postęp, czy też zanik kultury 
bycia na co dzień - przemijają. Coraz częś- 
ciej barwne wiejskie wesele ogląda się na 
scenie, coraz rzadziej dokonuje się ocze- 
pin na prawdziwych weseliskach. Dlatego 
też niezwykle zdziwił mnie list jednej 
z czytelniczek Górnego Śląska. Otóż pew- 
nego dnia Małgośka obcięła warkocze i ka- 
zała się przystrzyc na „chłopaka”, Powrót 
do rodzinnej wioski okazał się nie tyle 
triumfalny, co pelen dramatów. Otóż po- 
noć wszystkie koleżanki Malgoski, nasto- 
latki, odwróciły się od niej, tworząc mur 
nie do przebycia. Okazało się, że stary 


"obyczaj zdawałoby się dawno już w okoli- 


cy zapomniany, zabraniał dziewczętom 
obcinania warkoczy przed zamążpójs- 
ciem. Nikt o tym nie pamiętał, ale też 
żadna kosów nie obcinała - mimo zmienia- 
jącej się mody. Dokonała tego pierwsza 
Malgoska... Zrozpaczona błagała nas w liś- 


cie o środki, które w szybkim czasie przy- 
wrócą jej włosom odpowiednią długość 
a tym samym — jak pisała — życzliwość 
koleżanek. — Bojkot jest bowiem bronią 
straszną, zwłaszcza w niewielkim za- 
mkniętym społeczeństwie. 

Bojkot ów za zwykle obcięcie włosów — 
podobnie wywołuje zdziwienie jak uparta 
wieś u turysty, nie znającego surowych 
praw życia w leśnej głuszy, czy uprzejmy 
klient z dalekiego wschodu mówiący 
„dzień dobry” warszawskiej ekspedient- 
ce. Tylko,.że zdziwienie spowodowane 
koniecznością posiadania warkoczy do 
pewnego wieku, pociąga za sobą odruch 
popukania się w czoło, obyczaje zmusza- 
jące do przetrwania w trudnych warun- 
kach wzbudzają szacunek. Natomiast 
zdziwienie ekspedientek, czy klientów, 
każe się zastanowić nad upadkiem do- 
brych obyczajów, do których należy grze- 
czność na co dzień. 

WIESŁAWA MROCZEK 


odczas pogaduszek z Maryśką zeszło jakoś 

na imiona. Maryśka, jak to ona, zaczyna 

zaraz narzekać, że jej się własne imię nie 
podoba, że takie zwyczajne i oklepane, że ma go 
już dosyć. 

— Słuchaj, nic prostszego, wystarczy je tylko 
trochę zmienić — Baśka, jak zwykle służy dobrą 
radą — zaraz się inaczej poczujesz. Nowe imię 
nowe życie. 

— Myślałam już kiedyś o tym. Tylko chciałam 
się ciebie poradzić. Maryla i Majka odpada. 
A może by tak Maryna? Maryśka jest niezdecydo- 
wana — żadnej Maryny, jak żyję, nie znałam, 
a przy tym to całkiem ładnie brzmi. 

Baśka myśli zupełnie co innego, uważa, że 
w zestawieniu z przyszłą właścicielką imię to 
brzmi raczej głupio, ale uśmiecha się z aprobatą. 


— Świetny pomysł. Sama chciałabym się tak 
nazywać. Spróbuj, może się jakoś przyjmie. 


Dziewczyny wracają całą grupką ze szkoły. 
Maryśki wśród nich nie ma. 


— Aco powiecie o tej wariatce? Jak już ona coś: 


wymyśli, to pęknąć można ze śmiechu. Maryny 
jej się zachciało — Kaska chichocze, a za nią inne. 

— Mnie się wydaje, że ona wcale tak źle nie 
trafiła — Baśka też się śmieje — Maryna zawsze mi 


: RNDRE W CRZRZYJM ———————] 


Uśmiechając się słodko 


J 


się kojarzyła z grubą boką a przyjrzyjcie sią tylko 
Maryśce. Do boki jej jeszcze co prawda daloko, 
ale objętość boczułki już osiągnęła. 


wk. * 


— Basiu, zbierz po lekcjach te prace i przynieś 
do pokoju nauczycielskiego. 

— Dobrze, pani profesor. 

W pokoju nauczycielskim są tylko we dwie. 
Baśka podchodzi bliżej, 

— Proszę pani, namyśliłam się — zostanę teraz 
w szkole i uzupełnię tę dekorację. Nikt inny nie 
chce tego zrobić. Oni wszyscy w ogóle nic nie 


- chcą robić. Stale tylko oglądają się na innych. Do 


niczego ich nie mogę namówić. 
— Sama nie dasz rady — wychowawczyni jak 


Jeszcze raz 

o olimpiadach 
przedmioto- 
wych 


„Świat Młodych” czytuję ostatnimi czasy nie- 
regularnie i dopiero ostatnio wpadł mi w ręce 
egzemplarz z 2 maja tego roku (nr 52). Zaintere- 
sował mnie w'nim szczególnie artykuł pt. „Nowe 
olimpiady przedmiotowe — nowe problemy” 
i właśnie na jego temat chciałbym do Was 
napisać. 

W artykule tym kol. Krzysztof Żak z Warszawy 
pisze o wprowadzeniu dwóch nowych olimpiad 
przedmiotowych z języków francuskiego i nie- 
mieckiego. Autor zwraca naszą uwagę na fakt, iż 
w olimpiadach tych wygrywają przeważnie oso- 
by, które uczęszczały do szkoły zagranicą i tam 
uczyły się języka. Uważając to za krzywdzące dla 
reszty, autor proponuje wprowadzenie podziału 
uczestników olimpiady na tych, którzy języka 
obcego uczyli się w szkole polskiej, i na tych, 
którzy uczyli się go zagranicą. W takiej sytuacji 
również i nagrody przydzielanoby dla każdej 
grupy oddzielnie. 

Pomijając fakt, iż zachowanie się tych „lepiej 
znających język” było w opisanym przez autora 
przypadku nieodpowiednie, to wydaje mi się, że 
mieli oni pełne prawo zwycięstwa. Przecież olim- 
piady przedmiotowe organizowane są nie dla 
uczniów, którzy opanowali dany przedmiot tylko 
w ramach programu szkolnego, a dla tych, którzy 
mogą wykazać się znacznie większą, wykraczają- 
cą poza regularny program szkolny, wiedzą o no- 
wym przedmiocie. Proponowane przez autora 
wprowadzenie dwóch „poziomów wiedzy” na 
olimpiadzie niewątpliwie obniżyłoby rangę całe- 
go konkursu. 

Może dojść do sytuacji, że zdobywca pierw- 
szego miejsca w ogólnokrajowej olimpiadzie ję- 
zyka obcego z trudem będzie mógł przeczytać 
„od deski do deski” jakiś zagraniczny odpowied- 
nik „Świata Młodych”. Powód — będzie to zdo- 
bywca pierwszego miejsca w olimpiadzie „dla 
tych, którzy słabiej znają język, bo uczyli się go 
tylko w szkole”. Myślę, iż na takim obniżeniu 
poziomu olimpiady nie zależy nikomu. 

Sprawa olimpiad językowych interesuje mnie 
osobiście, gdyż sam od dwóch lat przebywam za 
granicą, i chodzę tu do szkoły. Po powrocie 
chętnie wezmę udział w olimpiaqzie językowej, 
aby sprawdzić jak moja znajomość języka ma się 
do znajomości i wiedzy językowej rówieśników. 
Chciałbym jednak, aby była to impreza na wyso- 
kim poziomie, bez podziału „na tych, co znają 
lepiej i na tych, co znają gorzej” i żeby znajomość 
języka obcego każdego, kto zdecyduje się popró- 
bować w niej swych sił, była wystawiona na 
ciężką próbę. (wm) 


Jacek Bylica, 
Kair 


' KOMISJA KADZY 


września 1978 roku o godz. 

12,40 harcerze z 6 WDH 

przy LO nr 27 im.T. Czac- 
kiego w Warszawie rozpoczęli rajd 
na rowerze Bobo, aby pobić świato- 
wy rekord czasu jazdy na takim właś- 
nie pojeździe. Przedsięwzięciu temu 
patronowała Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych Bielsko-Biała i Za- 
kłady Predom-Romet, które wyp o- 
dukowały rower i dostarczyły części 
zamiennych. 

Jazda trwała 24 godziny, sześciu 
rowerzystów zmieniało się co 15 mi- 
nut. Jak obliczyła komisja sędziow- 
ska rowerek przebył trasę 263 kilo- 
metry, po zamkniętym obwodzie 
placyku, okrążając go 4473 razy. 
Średnia prędkość wynosiła 11 kilo- 
metrów na godzinę. 

O rajdowców i ekipę techniczną 
dbały dziewczęta, które przygotowa- 
ły wyśmienite napoje i posiłki. Im 
w dużej mierze należy zawdzięczać, 
że rekord został pobity — nikt nie padł 
ze zmęczenia, wszyscy w doskonałej 
kondycji dotrwali do końca. Jest to 
pierwszy ustanowiony przez Pola- 
ków rekord, który został wpisany do 
Księgi Rekordów Guinnessa. 


Fot. Waldemar Giers 


ak tylko potrafi | 


gdyby nio słyszała całoj drugiej cząści przamó* 
wienia Baśki = wyznaczą ci kogoś do pomocy, 

— Wklasio już toraz nikogo nia ma. Ani nawot 
pięciu minut nie posiedzą w szkolo. Zaraz po 
dzwonku lecą do domu - Baśka nio daje za 
wygraną. 

Okazuje się, że jest jeszcze parą osób. Wycho- 
wawczyni wyznacza Jolką i Witka. 

— We trójkę dacie radę zrobić wszystko w cią- 
gu godziny. A jutro nie będziemy musieli się 
wstydzić. Po jej wyjściu Baśka wykrzywia sią 
niemiłosiernie. 

— Ale się ta Całka zrobiła niemożliwa — mówi 
w końcu. - Dawno minęły czasy, kiedy porozma- 
wiała po ludzku. Słowa z nią teraz zamienić nie 
można. Nic, tylko rozkazy i polecenia. | to ma być 
wychowawczyni?! 


> 0. 
ini, 

SENNRI „AN 7. 

* U SR 


k *k * 

— No to idziasz do Teresy czy nie? 

— Wiosz chyba nie pójdę — Jolce jest wyraźnie 
przykro — właściwie nie mam się w co ubrać. 

- Nio wygłupiaj się, Załóż byle co; o, nawet tę 
kiocką, którą masz teraz na sobie — Baśka okręca 
Jolką energicznie = bardzo dobrza w niej wyglą- 
dasz. A co, myślisz, że ja na przykład mam zamiar 
sią stroić? Przaciaż to nie żaden bal tylko zwyczaj- 
ne imieniny. 

- Witam szanownych państwa — Baśka jak 
zwykle przychodzi ostatnia, Cała w uśmiachach, 
rozpromianiona. A sukianką ma taką, że dziaw- 
czyny zialenieją z zazdrości. 

Gwar, śrnieją sią, gadają, tańczą. Magnetofon 
rozkrąęcony na cały ragulator. Apetyty chyba też 
bo kanapki znikają w mgnieniu oka. Teresa znika 
w kuchni, żaby przyszykować następną porcją. 
Baśka wślizguje sią za nią. 

— Co to, sama to wszystko robisz? A to małpy, 
żadna nawet nie pomyśli o tym, żeby ci pomóc. 
Wszyscy oni dobrzy, i dziewczyny, i chłopaki — 
milknie na chwilę. - Widziałaś jak się Jolka ubra- 
ła? W tej samej sukience, w której była w szkole 

CIĄG DALSZY NA STA. 4 


CIĄG DALSZY ZE STR. 3 


Myślałby kto, że nie ma nic innego. Ma, ma, 
tylko, że nas ma w nosie. 

— Nie przesadzaj — Teresa jest zdziwiona, bo 
nawet nie zwróciła jakoś do tej pory uwagi na 
sukienkę Jolki. 


— Nie broń jej tak, nie broń. Nie słyszałaś 
nigdy jej zdania na temat dziewczyn z naszej 
klasy? Uważa nas za głupie gęsi, dla których nice 
na świecie poza ciuchami nie istnieje. W każdym 
razie słyszałam, iż mówiła tak o tobie. 

— Nie myślałam, że jest taka dwulicowa — 
oburza się Teresa — w oczy mówi zupełnie co 
innego. 

- Awidzisz - triumfuje Baśka. — Tylko jej broń 
Boże tego nie powtarzaj, bo to i tak nic nie da. 
Wystarczy, że obie wiemy co o niej myśleć. Góra 
kanapek szybko rośnie. 

— A gdzie to pan Jacuś? — zaczyna znowu 
Baśka. — Pokłóciliście się? Myślałam, że przyjażń, 
a może nawet co innego, kwitnie. Jak na zawoła- 
nie, w drzwiach ukazuje się głowa Jacka. 


| 
| 


— Pewnie, że wystarczy, jak dorobiłyśmy trzy 
»ałne tace — Baśka musi mieć ostatnie słowo. 
W pokoju wita ich ogólny wrzask zachwytu 

- Zjawiły się żywicielki! 

=- No to teraz po dziadkowemu, porywamy 


damy do tanga = Jacok ceremonialnie kłania się 
przed Baśką. 


= Skąd ten doskonały humor? Takci się któraś 
spodobała? Może piękna gospodyni? 

- Może. 

— Fakt, Teresa jest naprawdę ładna. Ale czy 
: nią można o czymkolwiek porozmawiać? 


| Uśmiechając się słodko 
jak tylko potrafi 


1 ja toż lubią o tym pogadać, ale na szcząścia 
potralią jeszcze oprócz tego odróżnić Mickiewi 
cza od Różowicza, Obawiam sią, że co do Tarasy, 
to już by było z tym gorzej 


Znowu masz racją. Tylko nie wiem, dlacze 
go tak krącisz. Powiedz po prostu, że jest głupia 
To chciałaś usłyszeć — prawda? 

— Wcale nio, wcale nie chciałam cię sprowo 
kować do takiej wypowiedzi. 

- Nle sprowokowałaś i teraz powinnaś się 
cieszyć. A ponadto, żeby ci było jeszcze weselej, 
ło przysięgam, że ani nie potrafi tak tańczyć jak 
ty, ani nie jest aż taka ładna. 


— Z 


j jakoś głupio. Może on się po prostu zgrywa? 
Trochę ją poniosło i tym razem chyba przesadzi. 
ta, Co teraz będzie, jak on to powtórzy Teresie? 


Magnetofon gra teraz cichutko, Sie- 
dzą sobie — jedni w fotelach, inni na 
podłodze. Odpoczywają. Jakoś niepo- 
strzeżenie zaczyna się rozmowa o lu- 
dziach w ogóle, o tym co jest w nich 
piąkne i dobre, a co brzydkie. 

— A wiecie, jacy ludzie są dla mnie 
najobrzydliwsi? — Baśka aż się wstrzą- 
sa — obłudnicy. Potopiłabym takich jak 
koty. 

— Myślę, że jeszcze o czymś zapom- 
niałaś — Jacek uśmiecha się tak słodko, 
jak to tylko on potrafi — przecież tak 
samo gorąco nienawidzisz intrygan- 
tów i krętaczy. Nie mam racji? 


— Długo tu będziecie jeszcze siedziały? Chodż- 
| cie do nas, bo smutno. Wystarczy tego żarcia. 


| — Zawsze się znajdzie jakiś temat. 


— Przecież jej jedyny temat to ciuchy. Fakt, że 


— Jacek, przestań. b 
Baśce jest nawet przyjemnie, ale jednocześnie 


EWA KOSIŃSKA 


„Prywatne regaty”, mają już rangę oficjalnej imprezy, gromadzącej dziesiątki jachtów. Na zdjęciu — honorowy start w Szczecinie 


w roku ubiegłym 


iałem z Jurkiem zadawnione 

porachunki. Były takie lata, 

gdy dysponując lepszym, no- 
wocześniejszym sprzętem imającza- 
łogę może bardziej zajadłą niż jego 
chłopcy, regularnie wygrywałem re- 
gaty, spychając go na drugie miej- 
sca. Wiecznie drugi, jak ktoś zauwa- 
żył, deptał mi po piętach, nie dawał 
wytchnienia, doskonalił jacht, zało- 
gę, popełniał coraz mniej taktycz- 
nych błędów, które przecież jednak 
popełniamy wszyscy. Był coraz lep- 
szy, coraz groźniejszy. Zawsze wal|- 
czący fair, nigdy przy tym nie polują- 
cy na protesty, ani sam nie dający 
powodów do protestów. Za to w naj- 
mniejszych chyba w świecie rega- 
tach samotnych żeglarzy, rozgrywa- 
nych od kilku lat na jeziorze Dąbskim, 
był Jurek mistrzem nad mistrze"Był 
nie do pokonania, wygrywał jak 
chciał. Może się wydawać, że to zaba- 
wa niepoważna, bo to nie morze a je- 
zioro i trasa parę mil. Tam jednak 
decydowała sprawność działania, 
zręczność, taktyka. Tam na krótkich, 
choćby parominutowych odcinkach 
trasy spinakery idą w górę, tam się 
walczy do końca, do utraty sił, do 
upadku. Startuje się na normalnych, 
pełnomorskich jachtach, bez samos- 
terów. 


W tych regatach nigdy z nim nie 
wygrałem. 


Dostał nowy jacht, z tej samej co 
„Ogar” serii „Taurusów”. Nasze dro- 
gi bezpośredniej rywalizacji trochę 
rozeszły się, startowaliśmy w innych 
klasach, on w Jednej Tonie, a ja 
w drugiej grupie IOR. Mimo to konku- 
rowaliśmy nadal, to walcząc o handi- 
capowe zwycięstwo w klasyfikacji 
ogólnej, to nawet o to, kto przed kim 
będzie na linii mety. Z tej wieloletniej 
kampanii walk na regatowych tra- 
sach wynieśliśmy przyjaźń i wzajem- 
ny szacunek. 


iedawno rozpoczęła się nasza 
N całkiem już bliska współpraca, 

w jednym pokoju, w Biurze 
Konstrukcyjnym Stoczni Jachtowej, 
gdzie jego specjalnością jest projek- 
towanie żagli. Był i jest moim najlep- 
szym partnerem do rozmów, dyskus- 
ji, rozważań o jachcie, o rozegranych 
i przyszłych regatach. Obaj nieraz do- 
prowadzaliśmy do rozpaczy naszego 
szefa, który ceni czas i goni do robo- 
ty. Czasami udawało nam się jednak 
podstępnie wciągnąć Czesława do 
dyskusji, które przecież często są ko- 
nieczne, prowadzą do wymiany 
i uzgadniania poglądów, przyjmowa- 
nia kompromisów, bez których nie da 


Fot. W. Mroczek 


się obejść w pracach projektowych. 
Naturalną więc rzeczy koleją było, że 
któregoś zimowego dnia kiedy „Po- 
lonez”* walczył o pierwszeństwo 
w pokonaniu przez polski jacht przy- 
lądka Horn, narodził się pomysł roze- 
grania prywatnych regat pomiędzy 
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nami dwoma, bez załóg i na podob- 
nych jachtach. 


oczątkowo miały to być regaty 
P: symboliczną złotówkę, składa- 

jącą się z dwóch 50-groszówek 
oddanych Edźce do depozytu. Póź- 
niej ustaliliśmy, że nagrody nie bę- 
dzie, nie będzie również ogłoszonego 
rezultatu naszego pojedynku, sę- 
dziów, fanfar, jednym słowem, bę- 
dzie to nasza prywatna sprawa. Po- 
stanowiliśmy dalej, że wypłyniemy 
w dniu, w którym Krzysztof zakończy 
na „Polonezie” w Plymouth swój wo- 
kółziemski samotny rejs, że będzie to 
nasz ukłon uznania oddany w jego 
stronę, a następne regaty, jeśli pod- 
chwycą to inni, będą nosiły nazwę 
Bałtyckich Regat Samotnych Żegla- 
rzy o Puchar „Poloneza”. Polski 
Związek Żeglarski wyraził zgodę na 
samotną żeglugę na normalnych ja- 
chtach, na których jest określone 
przepisami minimum stanu załogi. 
| tak oto, pod koniec maja 1973 roku, 
w porcie Świnoujście, stanęły obok 
siebie dwa jachty — „Karfi” i „Ogar””. 
Siedzieliśmy we dwójkę przy stole na 
„Karfi”, sączyliśmy kawę i dogady- 
waliśmy szczegóły łączności. 

— A więc umawiamy się, że o każ- 
dej równej, parzystej godzinie woła- 
my się. 

— No dobrze, a jak będziemy aku- 
rat wtedy czymś zajęci? 

— To po 5 minutach ponawiamy 
próbę, będziemy przez 10 minut na 
„Stand-by”, żeby nie wyczerpać ba- 
teryjek. 


— Ale jaksię nie dowołamy, to pró- 
bujemy aż do skutku, 
w nocy. 


również 


— Wiesz, diabli wiedzą, co może 
się stać któremuś z nas. Co wtedy, jak 
traktować brak odzewu? 

— Trudno, przyjmujemy, że brak 
wiadomości jest najlepszą wiado- 
mością, nic tu nie wymyślimy mą- 
drzejszego, bo przyczyn braku łącz- 
ności może być bez liku. 

— No stary, albo się prześpimy do 
rana, albo lecimy teraz. 

— Lepiej teraz, żeby w ciągu dnia 
okrążyć Bornholm, łatwiej się wtedy 
zobaczyć, przynajmniej będzie jeden 
wiedział, że drugi jeszcze żyje. 

— Spinakery stawiamy? 

— Nie, lepiej na pierwszy raz nie, 
nie ma co szarżować, musimy dopły- 
nąć cało, bez awarii, bo nas tak rozli- 
czą, że się nie pozbieramy i cała idea 
weźmie w łeb. Musimy bardzo uwa- 
żać, żadnych komplikacji. 

— O pasie nie zapomniałeś? 

— Jasne, mam go zamiar nie zdej- 
mować z siebie. | używać. 

— Teoria... 

— Jaka prognoza? 

— Słabo ze wschodu, nie najlepsza 
widzialność, możliwość burz. 

— Żeby tylko ta franca mgła trochę 
poluzowała. 

— Burze rozgonią. 

— Albo nie. Może miejscami... 

— Lecimy? 

— No to wio, konie! 


c.d.n. 
KAZIMIERZ JAWORSKI 


SKRZY 


w powietrze, ale mocny, za- 
rzywiony dziób ostrzegał zbyt od- 
ażnych. Zabezpieczywszy dłonie 

ochronnymi rękawicami zmyli mu lot- 
ki. Nasze zdjęcie przedstawia mo- 
ment wypuszczenia go na wolność. 


Fot Andrzej Kamiński 


Przez Kenię... 


uana, buana| - głos czar- 
B nego przewodnika po- 

derwał wszystkich na 
nogi. - Tumbo jest niedaleko stąd, 
widziałem go! 

Serge, kierownik wyprawy, spoj- 
rzał na rozłożoną mapę i spytał: — Ile 
czasu potrzeba, żeby do niego do- 
trzeć? Przewodnik zamyślił się 
chwilę. 

— Dwie, trzy godziny. Nie więcej. 
Dziś już nic ztego nie będzie, musimy 
zaczekać do rana. Jutro wyruszymy 
skoro świt. 

Wyprawa śladami słonia samotni- 
ka trwała już dwa dni. Serge był jed- 
nym z zawodowych myśliwych, 
organizujących w Kenii polowania na 
grubego zwierza. Prowadził wypra- 
wy spragnionych silnych wrażeń bo- 
gatych turystów na specjalnie wy- 
dzielonych terenach, gdzie za odpo- 
wiednią opłatą można polować na 
dzikie zwierzęta. 

Poza wyznaczonymi miejscami nie 
wolno w Kenii polować, mimo że kraj 
ten należy do najbardziej zasobnych 
w dziką zwierzynę. Ponadto niektóre 
gatunki zwierząt, jak gepardy, noso- 
rożce, hipopotamy, mrówkojady ob- 
jęte są całkowitą ochroną niezależnie 
od tego, gdzie przebywają. 

Anna i Barbara przybywając przed 
kilkoma dniami z Warszawy do Nai- 
robi nie myślały, że już wkrótce będą 
uczestniczyły w prawdziwej, wielkiej 
myśliwskiej grze. 


W KRÓLESTWIE 
SŁONI 


Następnego dnia rano mikrobus poma- 
lowany w „zebrę” pędził w kierunku Am- 
boseli. Wraz z czarnym przewodnikiem, 
Anną i Barbarą jechało jeszcze francuskie 
małżeństwo i Wiliam, amerykański nau- 
kowiec, zapalony miłośnik przyrody i fo- 
toamator. 

Po czterech godzinach jazdy znaleźli się 
u stóp Kilimandżaro i przy pięknej pogo- 
dzie mogli podziwiać szczyt „góry, która 
się błyszczy”, bo to właśnie oznacza sło- 
wo „kilimandżaro”. Wieczorem ze spe- 
cjalnej „ambony” wszyscy mogli oglądać 
przychodzące do wodopoju Iwy, słonie, 
żyrafy, antylopy, nosorożce i inne okazy 
afrykańskiej fauny. 

Rankiem samochód wyruszył na po- 
łudnie w stronę Tsavo. Jest to trzeci co do 
wielkości park narodowy na świecie. Zaj- 
muje obszar 20 tys. km”. Jeszcze 20 lat 
temu nie było tu dużo zwierząt. Były to 
tereny suche, nieurodzajne, bezużyteczne 
pod względem rolniczym. Przed 70 laty 
żyło w Kenii 6 tys. słoni, dziś tylko w sa- 
mym parku Tsavo jest ich 30 tysięcy! 

Szosa z Nairobi przecina park na dwie 
części, ale żeby oglądać zwierzęta w ich 
naturalnym środowisku, nie wystarczy 
czekać aż cała rodzina słoni majestatycz- 


jami wyrąbywać drogą w buszu. Po 
trzach godzinach uciążliwego marszu wy- 
prawa dotarła do słoniowej ścieżki. Teren 
stawał sią grząski i podmokły. W pobliżu 
był zapewne wodopój, do którego słonie 
wydoptały sobia ścieżką. Właściwie była 
to kilkumotrowej szerokości droga, wijąca 
alą wśród wysokioj trawy. Mimo mnogoś- 
ci śladów, tropiciole doskonale poznawa- 
li, która należą do poszukiwanego samot- 
nika 


Toraz już nio było żartów. Sorgo odesłał 
Amarykanina, Annq i Barbarą wraz zkilko 
ma tragarzami na wysoką skarpę, a sam 
z nosiciolam broni i tropicialarni szadł 
daloj 


Słoń pojawił sią niespodziawania, szedł 
do wodopoju. W rzaco baraszkowało jesz 
czo kilka innych, ala ten wyraźnie trzymał 
sią na uboczu 


Anna przez lornatką spostrzegła, jak 
Serge odkoczył za ścieżki za kąpą traw, 
a tropiciele błyskawicznie rozpierzchli sią 
w buszu. Słoń poruszał sią szybko, Kiedy 
był w odległości 20 m od miejsca, gdzie 
skrył się Serge, dostrzegł myśliwego i za 
szarżował. Huknął strzał, potem drugi 
i trzeci. Samotnik przystanął jak gdyby 
zdziwiony, zadarł trąbę i wydał straszny 
ryk, zachwiał się i runął 


Po dokładnych oględzinach Serge zna 
lazł w boku zwierzęcia grot i kawałek 
strzały, wystrzelonej z łuku kłusownika 
Trucizna, którą zatrute było ostrze strzały, 
prawdopodobnie była za słaba lub stara 
i nie zabiła zwierzęcia. Jednak rana dawa- 
ła się słoniowi we znaki, co zapewne było 
przyczyną jego agresywnego zacho- 
wania. 


W POGONI ZA SŁONIEM 
SAMOTNIKIEM 


nym krokiem przejdzie przez szosę i znik- 
nie w buszu. Trzeba zjechać z głównej 
drogi i zdać się na doświadczenie tropicie- 
la. Co prawda ostatnio wobec olbrzymiej 
popularności tego rodzaju wycieczek 
przewodnicy nie tyle szukają śladów 
zwierząt, co rozglądają się za innymi sa- 
mochodami, widomą oznaką, że ich kole- 
dzy „dopadli”” jakąś „zwierzynę”. Mimo 
tego dla zwykłego mieszczucha jest to 
i tak nie lada atrakcja. 

Anna pierwsza wypatrzyła trójkę ma- 
łych Iwiątek. Leżały niedaleko od drogi, 
grzejąc się nawzajem, bo pogoda popsuła 
się, było chłodno i zaczynało padać. Prze- 
wodnik nie pozwolił wychodzić nikomu 
z samochodu, a tym bardziej dotykać 
Iwiątek. Mama Iwica pewnie polowała 
w pobliżu, a w obronie młodych nie zawa- 
hałaby się zaatakować człowieka. 

Niewielki początkowo deszcz szybko 
przemienił się w tropikalną ulewę. Prze- 
wodnik z niepokojem spoglądał na za- 
chmurzone niebo. Po dłuższych opadach 
większość afrykańskich dróg staje się nie- 
przejezdna. | tym razem trzeba było prze- 
rwać podróż. 


Lwy w parkach narodowych wiodą żywot dość leniwy 


Przerwę w podróży można wykorzystać na pogawędkę z Masajami 


Pasiasty mikrobus utknął w błocie. An- 
na i Barbara razem z pozostałymi pasaże- 
rami brodząc po kostki w błocie popycha- 
ły pojazd. Droga była tak śliska, że mikro- 
bus co chwila zsuwał się na pobocze. Po 
kilku kilometrach takiej jazdy dalszą pod- 
róż uniemożliwił sznur innych samocho- 
dów. Tutaj szosa krzyżowała się z dongą, 
czyli wyschniętym korytem strumienia. 
Padający deszcz wypełnił koryto wodą, 
tak, że przeprawa na drugą stronę nawet 
przy pomocy lin była bardzo ryzykowna. 

Po 5 godzinach przestało padać i woda 
opadła na tyle, że można było ruszyć 
dalej: W mijanej wiosce Masajów kobiety 
tłukły. proso w drewnianych „kinu”, a mę- 
żczyźni sprzedawali turystom różne dro- 
biazgi. 


WIELKA 
MYŚLIWSKA GRA 


Już trzeci dzień trwało tropienie słonia 
samotnika. Nosiciele broni musieli pan- 


Walka z kłusownictwer1 w parku Tsavo 
i innych rezerwatach, to prawdziwa wojna 
o uratowanie zwierzat. Największe spus- 
toszenie czynią kłusownicy wśród słoni 
i nosorożców. Wartość kości słoniowej 
znana była już w starożytności. Mimo 
pewnych sukcesów w walce z kłusowni- 
kami, rocznie pozbawiają oni życia blisko 
1000 słoni i 300 noso ożców. Liczbę tych 
ostatnich w Kenii ocznia się na 4,5 tys. 
sztuk w porównaniu z 11 tys. w oku 1963. 
Tylko w 1976 roku wysksportowano z Ke- 
nii 55 ton kości słoniowej do Hongkongu 
i 13 ton do innych krajów. 


Handel kością słoniową to wielki biz- 
nes. Dlatego uważa się, że tylko zakaz 
nielegalnego handlu „białym złotem” iin- 
nymi trofeami z polcwań, obcwiązujący 
wszystkie kraje, mioże oowstrzymać 
zmniejszanie się liczby dzikich zwierząt 
w Afryce. 


JANUSZ ORŁOWSKI 
Fot. archiwum 


Jestem wstrząśnięta 


Chciałam zabrać głos w sprawie 
listu „Zrozpaczonej” z 109 nr „ŚM”. 
Chodziło o poparzenie, przez które 
napotykala na przykrości ze strony 
rówieśników, Jestem tym bardzo 
zaszokowana, To jest coś okropne- 
go. Nie wyobrażam sobie jak moż- 
na wyśmiewać się z czyjegoś nie- 
szczęścia W jakim ona musiała 
przebywać otoczeniu? Przyjaciel 
dowiedziawszy się o bliznach za- 
cząj jej unikać, udawać że nie zna... 
Posiadam dla niego dużo pogardy. 
Jak tak można?! Po prostu jestem 
tym bardzo oburzona nawet 
wstrząśnięta, źe aź mi brak słów. 
Nie mogę uwierzyć, że człowiek 
może tak postępować wobec czlo- 
wieka. Jolka zK. 
Śmiej się z piegów! 

Chciałbym się dowiedzieć, czy 
tylko w Polsce dziewczęta dostają 
„szmergja”*. Czytając „Świat Mło- 
dych” nr 109 doczytałam się arcyko- 
micznej recepty na piegi. Wybacz- 
cie moi drodzy, ale myślałem, że 
ryknę serdecznym śmiechem. No 
tego już za dużo, nawet dla cierpli- 
wego chłopca. Czy nie uważasz, 
Redakcjo że dziewczętom przewra- 
ca się w głowie? Pozwól, że przeka- 
żę „nieszczęśliwemu piegusowi” 
z9%0nr ŚM” receptę na unicestwie- 
nie piegów: „Śmiej się z kolegów 
bądź ż koleżanek wytykających Ci 
piegi. Pij mleko, kochaj słońce i try- 
skaj humorem. A piegi zostaw swe- 
mu chłopcu, który zcałuje Ci je 
z policzków ii noska.A wtedy dopie- 
ro, śmiać się będziesz serdecznie 
ze swej „tragedii”. Lechac 


Jak zdobyć przyjaciół 

W tamtym roku byłam na kolonii 
nad morzem. Nie miałam żadnej 
dobrej koleżanki. Prawie nikt mnie 
nie lubił. Byłam wścibska, lubiłam 
wtrącać się do wszystkiego, dlatego 
też powstawały kłótnie, waśnie. 
Chodziłam zawsze pochmurna 
i dumna. Jadąc w tym roku (ostatni 
już raz) na tę kolonię w góry, posta- 
nowiłam zmienić się. Na kolonii 
znalazłam wiele koleżanek jak i ko- 
legów. Nawet z kilkoma z nich ko- 
responduję. Od samego początku 
starałam się być uśmiechnięta i we- 
soła. Tym uśmiechem zdobyłam 
wiele. Dziewczęta z każdą sprawą 
zwracały się do mnie. Organizowa- 
lam na kolonii gry, zabawy, sporto- 
we, rozrywki, dyskoteki. Angażo- 
wałam się w każdą sprawę. Na os- 
tatnim ognisku otrzymałam dwie 
nagrody. Książkę za aktywną pracę, 
a maskotkę za „zawsze wyciągniętą 
pomocną rękę”. Wyjeżdżając pła- 
kałam ze wszystkimi. Jeszcze teraz 
w domu wspominając kolonię po- 
płakuję sobie po cichu. Teraz już 
wiem jak zdobyć serca ludzi. 


„Anka” 


mCzy tylko siła 
jest ważna” 


Chciałbym zabrać głos w sprawie 

listu Adama, bowiem sam byłem 

i jeszcze czasami jestem, w podob- 
nej sytuacji. Według mnie na pierw- 
szy plan wchodzi tu kultura zacho- 
wania, ważny jest sposób w jaki 
odmawiasz walki. Trzeba tak wytłu- 
maczyć przeciwnikowi nonsenso- 
wność pojedynku, aby i on nabrał 
podobnego przekonania. Napraw- 
dę to dobry sposób, w moim przy- 
padku wielokrotnie  skutkował. 
Dzisiaj koledzy jesli widzą, że ktos 
| kto mnie nie zna, prowokuje do 
bójki, z miejsca starają mu się wy- 
tłumaczyć jego pomyłkę. Jak wi- 
_ dzisz wyrobiłem sobie opinie, którą 
szanują tacy koledzy, którzy jeszcze 
niedawno sami mnie zaczepiali. 
Mam teraz 17 lat, i do tego wieku 
Ę doszedłem bez. żadnych bijatyk. 
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ZNAJOMI Z SOPOTU 


rodziła się w małej miejscowości nie- 
t Jaaieko Louvain, gdzie chodziła do 

szkoły muzycznej. Jako piosenkarka 
odniosła kilka znacznych sukcesów, z któ- 
rych najcenniejsze to: pierwsze nagrody na 
festiwalach w Middelkerke i Blankenberge, 
zespołowa najważniejsza nagroda na znanym 
festiwalu „,Coupe d'Europe Musicale” 
w austriackiej miejscowości Villach. 


— Dlaczego brała Pani udział w tych i in- 
nych festiwalach? 


— Na festiwalu można poznać ciekawych 
ludzi, producentów płyt, dyrygentów, przed- 
stawicieli radia i telewizji, posłuchać znanych 
i nieznanych kolegów piosenkarzy, od których 


Mamy już 97 słoików z marynowanymi grzybkami. 
Właśnie wczoraj wieczorem zakręciłam ten dziewięć- 
dziesiąty siódmy, Zakręciłam j... nie wiedziałam, co 
z nim zrobić. Absolutnie nie ma już gdzie ich stawiać, 
W kuchni każda półeczka pełna, a na parapecie pod 
oknem stoi cały rząd, okna się nie da otworzyć. W przed- 
pokoju — pełen pawlacz, a w pokoju rodziców — słoikami 
zastawiony jest dach szafy. Nawet centymetr kwadrato- 
wy powierzchni się nie ostał. A jutro z samego rana — 
jedziemy na grzyby! GRĘ: 

Obłęd, koszmar! Mama wpadła w istną euforię. Jak 
nigdy dotąd nie miała melodii do żadnych tzw. przetwo- 
rów domowej roboty, tak w tym roku opętało ją to w sile 
równoważącej wszystkie poprzednie lata jej życia. A to 

* wszystko, że jest urodzaj na grzyby. I na Śliwki jeszcze. 

Bo oprócz 97 słoików z marynowanymi grzybkami mamy 

65 słoików z powidłami śliwkowymi. Śliwki są na słodko, 


a grzybki na ostro. Co prawda ja bardzo lubię śliwki 
marynowane i nawet któregoś dnia, jak się te powidła 
smażyły, zaczęłam na ten temat mówić, ale tata... 
przytomnie mi przerwał, Miał rację, bo jeszcze mama by 
się i do tego zapaliła i przybyło by nam w mieszkaniu z 50 
nowych słoików. Te to już chyba w tapczanie przyszło 
by trzymać, czy jak?! Ę 

I tak pojęcia nie mam, co zrobimy z tymi grzybami, co 
je jutro zbierzemy. Średnio — niedziela równa się 20 
nowym słoikom. 97 plus 20, to będzie 117. Wypada słoik 
na 3-4 dni. A przecież na jutrzejszej niedzieli świat się 
nie kończy. Mama mówi, że żółte gąski, to jeszcze 
w listopadzie można zbierać. 

Ja osobiście przeciwko zbieraniu grzybów mic nie 
mam. Bardzo lubię. Grzybki marynowane też lubię, 
Nawet bardzo i tak się składa, że dotychczas nigdy nie 
mogłam się ich najeść do syta. Teraz będę mogła, ale... 


zawsze można się czegoś nauczyć. Myślał pan, 
że zwabiły mnie nagrody, ale ja do trofeów 
szczególnego sentymentu nie 


i apanaży 
mam 
1 
— Cóż wart życiorys piosenkarza bez na- 
gród zdobytych na różnego rodzaju festiwa- 
lach... 


— Takie życiorysy są dla mnie trochę podej- 
rzane, choć nie przeczę — nagrody robią na 
niektórych ludziach wrażenie. Nawet zwycięs- 
two w najpoważniejszych zawodach piosenka- 
rskich, myślę... tuo Festiwalu Eurowizji i wie- 
lu innych, nie gwarantuje zawrotnej kariery, 
sławy i zaszczytów 


— Co w takim razie taką gwarancję daje? 


- Trudne pytanie. Na pewno solidne przy- 
gotowanie zawodowe, dobry, sprytny impre- 
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GAZETA MELOMANÓW 
Redaguje LECH NOWICKI 


— W Sopocie zaśpiewała Pani tylko dwie 
piosenki. Jakie są te pozostałe? 


— Interesują mnie piosenki pogodne, na- 
strojowe, żeby nie powiedzieć romantyczne 
Śpiewam piosenki, które podobają się lu- 
dziom, bo przecież nie można śpiewać dla 
siebie, nie o to chodzi... Cieszę się wtedy, 
kiedy ludzie biją brawo, kiedy widzę radość 
w ich oczach, kiedy wiem, że akurat teraz, 
w tej chwili są razem ze mną. Nie potrafię 
powiedzieć, czy większą wagę przywiązuję do 
tekstu, czy do muzyki, czy też najbardziej 
cenię sobie ciekawą aranżację. Piosenka mi się 


podoba, albo nie podoba — to wszystko 


Płyt nagrała Pani.. 


niewiele siedem singli. Z nagrania pły 
ty długogrającej nic nie wyszło, ale od niedaw- 
na mam nowego producenta, z którym znako- 
micie mi się współpracuje i myślę, że już 
niebawem wejdę do studia, aby nagrać lon- 
playa 


— Rozmawiałem z Pani koleżankami z ze- 
społu „Dream Express” o piosenkarzach 
belgijskich. Którego z nich Pani uważa za 
najgroźniejszego konkurenta? 


— Mamy wielu świetnych piosenkarzy. Ann 
Christie, Rita Dencvue, Sindi — to ci najlepsi 
Belgia nigdy nie była muzycznym mocars- 
twem, dopiero od kilku lat zaczęto w tym kraju 
nagrywać na dużą skalę. Niewesoły jest los 
młodych, niekiedy. bardzo utalentowanych 
piosenkarzy, dla których nie ma studiów ra- 
diowych i telewizyjnych, zarezerwowanych 
dla znanych już i popularnych wykonawców. 
Poza tym moi rodacy, uważają że dobrze śpie- 
wają tylko piosenkarze zagraniczni, ich cenią 
i hołubią, swoich lekceważą. Cóż — taka jest 
prawda 


IX Wielkopolskie 
Rytmy Młodych 


DI Wielkopolskich Rytmów Młodych, 
a odbywających się od lat dziewięciu 
w urokliwym miasteczku Jarocin, z powodu 
nazwy imprezy lokalnej, z powodu tradycji 
i poziomu artystycznego młodych wykonaw 
ów ogólnopolskich, od lat trzech rezerwuję 
miejsce w Świecie Muzyki. I choć dziewiąte 
WRM były chyba najsłabsze z dotychczaso 
wych, kilka akapitów poświęcić im wypada 

narzekali zwykle na dużą 
nie bardzo wiedzieli, czy nie 


inizatorzy 
szeń 


któr poł minować jeszcze przed rozpo 


ań, a jeśli tak to na jakiej 
ć wszystkich itd. W tym 
jako 


pchali się ani 


nie było 


że in 


wykonawców 


h solistów i piętnaś 
łów. Niewiele. Okazał 
zesłuchań, że co najmniej 
na taki sobie 
podziałem nagród 
Zanim ch 


ię w trakcie 


pok T 1 10210 
klopotu 
kandydatów 


awię wypomnę grzechy niewyróżnić 


mym więc słaby zespół z jazzem tradycy! 


ina grupa, także jazzowa, ale jej człon 


wym 
muzyką dancingową, strasz 
zioła Krawczyka, pseudofunky 


kowu mytą | 
16 kopie K 
nd. nd 


Teraz o przytemnościach 


Prawdziwy jazz w wykonaniu poznańskiej 
grupy „,Trapez” grającej w składzie: flet po- 
przeczny, skrzypce, kontrabas, perkusja i pia- 
no Fendera; każdy instrumentalista popisywał 
się udaną solówką, utwory starannie dobrano 
i zaaranżowano — pierwsza nagroda oczywiś- 
cie. Drugą nagrodę wywiózł z Jarocina „„Tel” 
z Gorzowa, którego udział w różnego typu 
imprezach śledzę z niesłabnącym zaintereso 
waniem. Działalność tej grupy należy oceniać 
nie tylko w kategoriach artystycznych, ale 
także, a może przede wszystkim, wychowaw- 
czych. Jest oto młody, zdolny instruktor Cze 
sław Ganda, któremu udało się zebrać grupę 
uczniów Technikum Elektrotechnicznego, za 
interesować ich trudną muzyką, 
przy sobie 
program 


zatrzymać 
kilka lat, przygotować ciekawy 
Jeśli ktoś myśli, że takich instrukto- 
rów jest wielu, to bardzo się myl 


Tel" 


wane utwory 


Co gra 
rozbudo 


mające charakter suity, w któ. 


$ą to kilkunastominutowe 


rych klimat i nastrój znalazły miejsce szczegól 
ne. Bodaj najciekawszą kompozycją członków 
że instruktora także, 
z pomysłowo wykorzystanymi 


zespołu, domyślam się 
jest „Redyk” 
fecktami góralskich obrzędów i zwyczajów 
„Kasa chorych” z Białegostoku 
Naprawdę gra, bo do 
Jarocma zawitało jeszcze kilka grup blucso- 


- wzęcia 


nagroda, gra bluesa 


LEPIEJ BYWAŁO 


wych, ale tylko z nazwy. Kochani bluesmani 
najpierw posłuchajcie tej muzyki, zapoznajcie 
się z jej budową i harmonią, dopiero później 
weźcie do rąk gitary i... przyjedźcie do Jaroci- 
na. A wracając do „„Kasy Chorych”, to warto 
chyba ten zespół skonfrontować z profesjona- 
listami przy okazji jakiegoś dużego koncertu 
I warto zapamiętać to nazwisko — Ryszard 
Skibiński. Gra na harmonijce ustnej. Obecny 
na konkursowych przesłuchaniach Zbigniew 
Górny, dyrektor poznańskiej Orkiestry PR 
i TV zaproponował młodemu instrumentaliś- 
cie udział w radiowych nagraniach ze swoją 
yrkiestrą. Takie zaproszenie to także nagroda. 


Wystąpiła przed jarocińską publiczno 
Barbara Gołaska, zdobywczyni kilku cennych 
nagród, uczestniczka ostatniego festiwalu opo- 
Iskiego, czego jej nie mogli darować niektórzy 
koledzy dziennikarze. A ja myślę tak: skoro 
Barbara jest amatorką, bardzo lubi śpiewać, to 
dlaczego nie może wziąć udziału w Wielkopol- 
skich Rytmach Młodych? 


Poza konkursem popisywali się laureaci fes- 
tiwalu w Kołobrzegu, Zielonej Górze i Opolu 
w programie „Miłość to jest muzyka” oraz 
Grażyna Łobaszewska z zespołem Huberta 
Szymczyńskiego. Niżej podpisanemu podoba- 
ty się oba koncerty, o których napiszę przy 
innej okazji. 


£ 


? 


LIDIA STANISŁAWS 


Poznaliśmy ją na festiwalu opolskim w roku 1974, kiedy to zdobyła wyróżnienie. 
Zauważyli ją jurorzy festiwalu Grand Prix de Paris. To był rok 1976. Największe sukcesy 
odniosła w roku bieżącym: zdobyła nagrody w Opolu i Sopocie. Zwróciła na siebie 
uwagę interpretacją piosenki „Dzwon znad Doliny”, popularność zyskała wykona- 
niem innego utworu, zatytułowanego „Gwiazda nad tobą”. Drukujemy najlepsze 
piosenki z repertuaru Lidii Stanisławskiej. 


Kuglarskie 


Muzyka: Andrzej Rybiński 


Wśród kuglarzy żył raz pewien klown, 
który smutkiem swojej twarzy grrl, 


W cyrku żył niby król 
grał tysiąc ról, 
i zawsze „bis'”* wołał tłumi 


Gdy wśród rozjarzonych świateł biegł 
każdym swoim gestem wzbudzał śmiech, 


zręczny był z niego mim, 

z iluzji żył. 

Poskramiał Iwa w kilka chwil... 
Ref.: Każdy w sobie ma 
trochę z klowna, który gra, 
tylko w tym cała rzecz, 
by nie zagrać się na śmierć! 

Slowa : 4. kogan 


dosyć słoików. Po nocach mi się śnią. a 
zmęczona do domu i... absolutnie nie mam gdzie usiąść. 
Bo calutkie mieszkanie, podłóga, krzesła, tapczany, 
stoły są zastawione słoikami. Straszne, nie?! 

I bynajmniej nie jest to wersja przesadzona. I wcale 
nie tylko u nas. U moich koleżanek w domach też się 
marynuje grzyby. I też nie ma gdzie ich postawić. Ulka 
mówi, że całe szczęście, że przy urodzaju grzybów 
zmarniały ogórki, bo zanim by zawekowane ogórki 
zjedli, to przynajmniej do półrocza ona nie miałaby 
gdzie lekcji odrabiać. Jej mama bowiem zawsze robila 
ogórki. 

A moja mama nigdy dotychczas nie robiła nic! Do-- 
tychczas... 


ANKA 


sztuczki 


Słowa: Krzysztof Logan 


Kiedy wreszcie w wozie siadł sam, 
1 ze szminki umył białą twarz, 
wtedy się śmiał do łez, 

bo zdi się, 

że własna twarz wzbudza śmiech! 
Bowiem scena z życiem splata się, 
trzeba z tym pogodzić się lub nie, 
sława przytłacza nas, 

jak złoty garb, 

jak znaleźć w niej szczęścia garść? 


Ref.: Każdy w sobie ma, 
trochę z klowna, który gra, 
tylko w tym cała rzecz, 

by nie zagrać się na śmierć! 


muzyka : A. Kybinski 
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ZNOW AW” LOOT 


Fot. Jacek Barcz 


O minikarach 


po mistrzostwach 
OZ 


Inżynier Jan Grudniewski jest kierow- 
nikiem sekcji w Biurze Konstrukcyjnym 
Starachowickiej Fabryki Samochodów 
Ciężarowych i jednym z tych, którym 
miejscowy Harcerski Klub Minikarowy za 
„wdzięcza szybki rozwój, On też kierował 
"zawodami VII Minikarowych Mistrzostw 


Polski. 


— Panie inżynierze, jest Pan kon- 
struktorem nowego minikara 
„Zuch”, na którym po raz pierwszy 
startowali zawodnicy w tych mis- 
trzostwach. W kuluarach mówiło się 
o nim jako o „czarnym koniu” mis- 
trzostw... 


- „Zuch”* sprawdził się doskonalel 
Właśnie na nim Arek Kasprzyk uzyskał 
najlepszy czas ze wszystkich polskich za- 
wodników startujących na krajowych mi- 
nikarach. Jest szybki i doskonale trzyma 
się toru. Gdyby do „Zucha” zastosować 
kółka produkcji naszych południowych 
sąsiadów, byłby równie szybki jak ich 
wózki. Od konstrukcji kółek i ogumienia 
zależy 80 proc. sukcesu na torze. Warto 
też zauważyć, że nasi zawodnicy zbyt wie- 


Inżynier Jan Grudniewski miał powody do radości. Skonstruowany przez niego minikar 


„Zuch” okazal się tworem bardzo udanym 


Gdyby nie kłopoty z kółkami 


le tracą na odcinku rozpędzania wózka. Po 
prostu brak im treningu i obycia z zawo- 
dami. 


— A więc sprawa wydzielenia to- 
rów treningowych i organizacji rejo- 
nowych imprez minikarowych? 


— O to właśnie chodzi. Sądzę też, że 
rozwojem sportu minikarowego bliżej po- 
winny się zainteresować komendy huf- 
ców ZHP, młodzieżowe domy .kultury, 
a przede wszystkim automobilkluby i za- 
kłady przemysłu motoryzacyjnego. Jest 
to bowiem sport rozwijający zaintereso- 


wania techniczne, na których nam tak 


bardzo zależy. 


— Minikar „Zuch” jest pierwszą 
Pana konstrukcją tego typu? 


— Nie, ale pierwszą wykonaną w każ- 
dym szczególe zgodnie zmoim projektem 
konstrukcyjnym. Wykonałem go z myślą 
o zawodnikach startujących w kategorii 
pierwszej, a więc młodszych, ale „Zuch” 
okazał się równie dobry dla starszych. 
Warto więc uprościć wykonanie niektó- 


rych elementów, a przede wszystkim ra- 


my. Moim pragnieniem jest, aby „Zuch” 


stał się minikarem tak popularnym, jak 


kiedyś „Grześ”, o łatwej konstrukcji, do 


— Różnorodność konstrukcji minika- 
rów. Stwarzamy naszym minikarowcom 
możliwości realizowania własnych pomy- 
słów i rozwiązań konstrukcyjnych. Trzeba 
przyznać, że zaskakują nas nieraz orygi- 
nalnością swoich pomysłów. Każdy mini- 
kar jest więc w dużym stopniu tworem 


opartym na pomysłach członków klubu. 
Jest to niezmiernie cenne bowiem rozwi- 
ja ich wyobraźnię techniczną. 


— Czemu można zawdzięczać Pa- 


na zainteresowanie działalnością 
klubu minikarowego? 


— To osobiste hobby skutecznie dopin- 
gowane przez dwu moich synów. Artur 
jest już „starym” minikarowcem, a Ma- 
ciek po raz pierwszy wystartował jako 


zawodnik w tegorocznych mistrzostwach 


Polski. Dumny był z tego bardzo. Trudno 


więc nie poświęcać czasu sportowi, który 


daje im tak wiele przyjemności i satysfa- 
kcji. 

— Jakie widzi Pan możliwości po- 
mocy minikarowcom z innych śro- 
dowisk? 


— Najlepiej byłoby, gdyby moglistanio 
kupić elementy, których sami nie są w sta- 


rozważyć możliwości produkcji kółek 
i ogumienia. Trudności w ich uzyskaniu 
są najczęściej powodem zniechęcenia 
młodych konstruktorów i rezygnacji z bu- 
dowy minikara. 


— Któż zdaniem Pana mógłby się 
tym zająć? 


— Tfudno wskazać wykonawcę, ale 
może jakaś spółdzielnia? Sądzę, że droga 
do wykonawcy kółek wiedzie poprzez 
umasowienie sportu minikarowego w ca- 
łym kraju. 

Rozmawiał RYSZARD RATAJCZYK 
Fot. J. Łopuszyński 


NOWA 


ks owa przyszla 
I peron Nyisnodhiewa 
| nie, Na którejś 
rod Ą którejś 
i | > pierwszych lekcji 
N | noweęo roku szkol 
nego w drzwiach po 
jawił się pan dyrek 
tor i w kilku słowach przedstawił stoją 
cą przed całą VI B dziewczynę, Janka 
tala, nie bardzo wiedząc, co ze sobą 
ztobić i dopiero po przyzwałającym 
goście nauczycielki ruszyła na wskaza 
ne miejsce. Może sprawil to strach 
| obawa przed obcą klasą i jej milczący 


mi spojrzeniami, ale poruszała się je 
koś niezdarnie, nieznacznie pociągając 
nogą | dziwnie przekrzywiając głowę 
Nie uszło to uwadze ogółu. Któryś 
z chłopców syknął 

Ale się udała! 

Rozległ się lłumiony śmiech, Później 
na przerwie Nowa stała się przedmio 
tem chłodnego zainteresowania. Czu 
la, że jest obserwowana przez klasę 
Często dolatywały ją złośliwe chichoty. 

Byla geografia. Nauczycielka weszła 
do klasy dziwnie podenerwowana. /a- 
miast zwykłego uśmiechu na powita- 
nie, sucho i jakoś obco powiedziała 
dzień dobry, po czym siadła, otworzyła 
dziennik i zwracając się bardziej do 
siebie, niż do klasy kilkakrotnie powtó- 
rzyła pytanie: 

Kto jeszcze nie ma oceny? Kto je- 
szcze... Całą klasę owładnął strach 
Bzykanie muchy w tej ciszy byłoby 
szkodliwe dla ucha. Nagle nauczyciel- 
ka podniosła przymknęła 
dziennik i powiedziała 

- Poproszę Janinę Zyber. Powiedz 
mi... 

Janka milczała. Nauczycielka po raz 
drugi powtórzyła pytanie głosem, 
w którym słychać było nutę zniecierpli 
wienia. Janka jeszcze niżej opuściła 
głowę i zdawać się mogło, że już nigdy 
nic nie powie, gdy nagle poczuła dotyk 
czyjejś ręki. Jej zaciśnięte na krawędzi 
ławki dłonie rozluźniły się i gdy spoj- 
rzała w bok — ujrzała bezgłośnie poru- 
szające się wargi jej koleżanki z ławki — 
Moniki. Monika wyszeptała pierwsze 
słowa rozdziału zadanego na dzisiaj. To 
wystarczyło. Najpierw wolno, jakby 
przypominając sobie, a potem już 
szybko jak inni opowiedziała zadaną 


wzrok, 


lekcję. Dostała czwórkę. Gdyby nie 
jedno słowo Moniki, kto wie jakby 
skończyła się odpowiedź Janki. 

Podczas przerwy, gdy Janka na mo- 
ment opuściła klasę Monika z pasją 
ilumaczyla: 

Ona doskonale umie. Trzeba jej po 
prostu podpowiedzieć pierwsze sło- 
wo, A dalej poradzi sobie już sama. 

No lak, ale za podpowiadanie 
można dostać dwóję = odparł ktoś 

Ale to przecież nie jest takie zwyk 
le podpowladanie. Tu chodzi zaledwie 
o jedno słowo 

Gdy część pogodziła się już z takim 
;posobem pomocy, Hanka siedząca 
w pierwszej lawce dumnie podniosła 
Mnie tam, nikt 
nie musi podpowiadać, Kazdy uczeń 
powinien umieć odpowiadać sam - po 
czym pewna swej racji otworzyła pod 
powtarzając 


głowę i powiedziala 


ręcznik sobie temat na 


stąpnej lekcji 

W parę miesięcy po przyjściu Nowej 
klasa podzieliła się na dwa obozy. Jed 
nym dowodzila Hanka — dobra uczen 
nica - dlaktórej trójka w dzienniku była 
przyczyną rumieńców wstydu, drugi 
zaś nie miał przywódcy, ale osobą sku- 
piającą innych wokół siebie była... Jan 
ka. Dla niej kaźda czwórka była z tru- 
dem wywalczonym sukcesem 

Upłynęty dwa lata 

Koniecznie muszę dostać się do 

ogólnokształcącego. Potem 
studia, na jakieś 


liceum 
zdam egzaminy na 
takie, jeszcze nie wiem, abym mogla 
podróżować po całym świecie. - Hanka 
parę minut mówiła o swoich planach 
życiowych. Wszyscy w milczeniu i nie 
bez zazdrości wysłuchiwali tej opo 
wieści, oczami wyobraźni widząc Han 
kę, zwiedzającą obce kraje. 

Pod koniec lekcji nauczycielka zwtó- 
ciła się do Janki: - A ty gdzie się wybie- 
raszł 

Janka 
działa, że chciałaby się jak najszybciej 
usamodzielnić. Marzy o szkole handlo- 
wej. Po pierwsze interesuje ją to, a po 
drugie mogłaby już za 3 lata zarabiać 

Nikt nie spostrzegł, że gdy Janka 
z trudem dobierając słowa dzieliła się 
swoimi planami jej dłoń opierała się 
o ławkę, tuż obok ręki Moniki. I nikt 
chyba nie dostrzegł, że w pewnym mo- 
mencie siedząca w drugim końcu klasy 
Hanka pogardliwie wykrzywiła warg) 


czerwieniąc się odpowie- 


ANDRZEJ WILCZYŃSKI 


korespondencja pierwsza 


nie wykonać, a więc: układ kierowniczy 
i hamulcowy oraz kółka wraz z ogumie- 
niem. Ale na razie to sfera marzeń. Realna 
dziś pomoc to udostępnienie projektów 
konstrukcyjnych i spotkania szkoleniowe 
kierowników klubów  minikarowych. 
W najbliższej przyszłości należałoby też 


której można wprowadzać — w zależności 
od warunków warsztatowych — nowe roz- 
wiązania. 

— Co Pan uważa za największe 


osiągnięcie starachowickiego Harce- 
rskiego Klubu Minikarowego? 


Jan był już kiedyś na dole. Chciał jak najprędzej zacząć zarabiać, 
więc ojciec wziął go ze sobą na próbę. Ale nic z tego. Dusił się, 
serce waliło mu nieprzytomnie, zdawało się, że pulsująca krew 
rozsadzi skronie. Widać nie każdy górniczy syn może iść w ślady 
ojca, Wyobrażał sobie wtedy, że nigdzie nie ma innego świata, 
tylko wszędzie węgiel i węgiel, a życie człowieka to tylko rycie 
podziemnych korytarzy. Ale przecież to nieprawda. Dla ojca nie 
było wtedy wyboru, a on może zostać nawet inżynierem i praco- 

_ wać na Powierzetnh Albo uciec stąd w ogóle. 


|. Szkoda, że nie ma jeszcze Piotra. Można by się z nim trochę 

pokłócić, bo on inaczej patrzy na wszystko, nawet udaje, że jest 
_ dumny ze swojego polskiego pochodzenia. - 

Piotr też jest synem górnika, lecz jego ojciec nie pracuje już od 
wielu lat. Stracił prawą rękę podczas wybuchu gazu w kopalni. 
' Zasypało go na dole i cudem uszedł z życiem. Teraz uprawia 
ogródek iwspomina dawne dzieje. Był przez jakiś czas roznosicie- 
lem gazet i przy okazji sam przywykł do czytania. Piotr dużo _ - 
s ał się od. niego o kraju. 2 w. GA domu soi polskich , 


konieczność, od której nie mógł się wywinąć i po której spodzie- 
wał się jednak czegoś dobrego dla siebie?... Ktato wszystko wie? 
Ojciec niechętnie rozmawia na ten temat. Wspomina, owszem, 
często wspomina Polskę. Jak tam było, jakie zwyczaje na wsi, 
jacy ludzie, jakie pola... Ale o sobie prawie nic. 


Dziesięć dni wlókł się pociąg z Polski. Przystawał na Rn 
cach, czekał, znowu ruszał dalej. Skrzypiał, trzeszczał, 


pracują pod ziemią, a mają jeszcze dosyć siły dmuchać w instru- 
menty. Jak zagrają, to będzie słychać w całym Pas-de-Calais! 


Usiedli przed pulpitami, czyszczą ustniki trąb, rozkładają nuty. 
Ten i ów nakłada okulary, za chwilę rozpoczną koncert. Janek 
patrzy na to wszystko trochę nieprzytomnie, myślami krąży 
zupełnie gdzie indziej. Rzeczywistość miesza się mu mu z marze- 
niami. Może to przez słońce, którego w Nordzie nie ma zwykle za 
dużo, a dziś pięknie świeci, może to dzisiejsza uroczystość działa rzeraźliwie. To ; 
tak odurzająco, a może jeszcze coś, ale już nie wiadomo co... Ę Warszawy PO Sa Sm pony mate cę 


Trzeba będzie poważnie pogadać z Piotrem. Zbliżają się waka: fes Ba. że jest to zupełnie blisko, ale wtedy... O tym wie tylko 
cje. Gdyby tak naprawdę wypuścić się trochę w świat? ciec, bo trzeba tak właśnie jechać, żeby wiedzieć. Tak Ta? ż 
 wzupełnie nieznane... Jakaś tam Francja jak w baśni. Istałasię 
Na pomniku, obok którego rozmieściła się orkiestra, długi rzeczywi: i 
szereg nazwisk żołnierzy poległych za ojczyznę. Na przykład jakiś 
tam Michel Colonna. Kto wie, co to był za Michel? Może akiś 
wesoły chłopak cieszący się wiosną i snujący plany na przy- - 
_szłość.. | zginął za ojczyznę razem z tymi swoimi planami, 
_ | zostało tylko jego imię wyryte na głazie. Gdyby żył, to miałby 
- dziś-z pięćdziesiąt lat i już dawno  wywietrzałyby mu z głowy 
"chłopięce fantazje. Ale przecież mogło być itak, że udałoby musię 
DAR oo ld dobrze i mocno. CE 
wiedzieć? 


d A W od ac 
e Polska, że Francja... 


kiedy był p kóce chłopcem i wybiera 
3 Maca RK Czy jechał z owiasie] | woli, c 


Na plac weszła jeż SĄ górnicza: starsi, tedzyj wąsacze 
_ z ogromnymi MAE) na ramionach. KSR Bar Od ad lat 


betoć 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Moim zdaniem - najtrud- 
niejszym orzechem do zgryzienia w dzisiejszym wydaniu 
Abrakadabry jest zadanie o zaczernianiu pół na białej sza- 
chownicy. 

Muszę przyznać, że rozwiązanie zajęło mi „dłuższą chwilkę” 

Wart zainteresowania jest również labirynt z Machu Piechu; pozornie łatwy, ale 
spróbuj go rozwiązać „„za jednym zamachem"! Przygotowuję dla wszystkich amatorów 
nową wielkę próbę Sokolego Oka; zamieszczę ją w jednym z najbliższych wydań 
naszego kącika uniwersalnych gier | zadań dla wszystkich. 

Kłaniam się wszystkim moją śpiczastą czapką czarnoksiężnika: do zobaczenia 
w „Świecie Młodych” za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


D l YJ rL D ( PUNKI 

Jeśli szybko, sprawnie i — twoim zdaniem — prawidłowo rozwiązałeś co 
najmniej dwa spośród dzisiejszych zadań Abrakadabry, możesz w nagrodę 
namalować sobie obrazek z prostych linii. Weź do ręki mazak w kolorze, jaki 


lubisz najbardziej i połącz linią kolejne punkty tego rysunku od 1 do 40. 


dgadnij 11 wyrazów o podanych 
znaczeniach, zastąp liczby litera- 
mi, a te z kolei przenieś do odpowied- 
nich pól diagramu i rzędami poziomy- 
mi odczytaj rozwiązanie — przysłowie 


LABIRYNCIK Z MACHU PICCHU 


Odwiedziłem kiedyś Machu Piochu, rulny miasta 
Inków w Peru, lożące na północny zachód od miasta 


Cuzco. Machu Picchu zbudowano było w formio 
górskiej twiordzy, a jadnym z jej centralnych punk 
tów była m.in. kamienna świątynia Słońca, Po po 


wrocie z podróży narysowałom taki oto labiryncik 
Wszedłszy do labiryntu wojściom z lowoj strony, 
należy obojść dookoła świątynią Słońca I tym sa 
mym otworem wyjść z labiryntu. Uwaga 
przejść wszystkie drogl w labiryncia, nio wolno 


ZADANIE PREMIOWANE NR 204 


trzoba 


Dwa białe pola 


Oto szachownica, której wszystkia 
pola są na razie białe. Twoje zadanie 
polega na tym, by zaczernić ołówkiom 
niektóre z nich. Ale warunek jest taki: 
musisz zaczernić jak najmniej pól, tylo 
tylko, by w każdym rzędzie poziomym, 


chlca 
VP RE jest proste. Popatrz przez 10 sekund na rysunek i odpowiedz, z którą z osób 


oznaczonych cyframi jest połączona osoba „a”. Jeśli odgadniesz prawidłowo, możesz 
poszukać następnych połączeń między osobami „cyfrowymi” i „literowymi” 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


WAKACYJNE ECHA: na plaży został amulet chłopca-blondyna oraz czapka 
chłopca w niebieskiej koszulce. TAJEMNICZE DZIAŁANIA: patrz rachunek obok. 


przeciwieństwo piękna = 3-53-62-13- 
8-60-40-7; 5) grupa przestępcza = 35- 
47-15-27-32-5-; 6) gra zbilami = 51-17- 
43-22-4-54; 7) warzywo = 46-57-30- 


przachodzić dwa razy tą aamą drogą ani jej przaci 
nać. Naprzód! Rozwiązania labirynciku za tydziań 


serbskie. Napisz je na kartce poczto- 
wej i prześlij w ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Mło- 
dych”, Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, „Zadanie premiowane nr 204”. 


Prawidłowe rozwiązania we- 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 200 
ze 108 numeru „Świata Młodych” zdnia 16.09.1978 r. 


ziną udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) podaje 
sposób przyrządzenia potrawy = 10- 
34-55-18-45-49-25; 2) ozdoba głowy 
lwa = 59-6-12-41-37-64; 3) wykluwa 
się z niego pisklę = 23-52-14-63-2; 4) 


ADRES ODDZIAŁU: ul. 3 Moja 
40-096 Katowice (tel. 599. 

230. tolex 0316327, 

j 

p [UJ 


w każdoj plonowaj kolumnie oraz 
w każdaj z dwudziostu szościu przekąt 
nych zostały co najmniej dwa pola 
biała. Zastanów sią przez chwilą, waż 
do rąki ołówak i... gumką, bo błądów 
najprawdopodobniej nie da sią unik 
nąć. Rozwiązanie własne porównasz 
z odpowiodzią w nastąpnym wydaniu 
Abrakadabry. 


h Way 
| wo: miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,56 
| w, półroczna 117 zł, roczna 234 m. Og 
instytucji | szkół z miast wojewódziich 


381—183=198 — |lorów indywidualnych _prznumerstę 
ŻE ag pazyjmują miejscowe urzędy 
21+ 36= 63 pocztowotelekomunikatyjne. oraz listo- 
noszę w terminie do 10 dnia msesiąca 

350—219-15 MGROGROYBE 


granicę, która jest o 50% droższa od pre- 
numeraty krajowej, przejmuje RSW „Pra- 
so-Książka: Ruch”, Centrala" Kotportażu 
Prasy. i Wydawniew, ul Towarowa 28, 
00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531-71 
"w terminach dla prenumeraty krajowej. 
Nr indeksu 35046. 7 


24-61; 8) pływa po morzach = 20-36- 
48-26-44-29; 9)... Obywatelska = 50- 
39-19-56-16-58-33; 10) gruby koc 
1-31-11-28; 11) przecinek = 21-38-42-9 


Prenumeratę że zieceniem wyżyła za | 
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NIE ZAPOMNIJ ma 
OTO = 
NASZ 


Prawidłowe rozwiązanie: Czas to nie trwanie, lecz uciekanie. Nagrody wylo- 
sowali: Szczepan Balczewski — Modrzyce, Bożena Franków — Gorzów Wlkp., 
Iwona Hawrus — Ełk, Barbara Kalina — kol. Nowosiółki, Kazimiera Madej — 


Skawina, Maciej Petza — Poznań, Henryk Sobiegraj — Łazy, Jan Szymski — POCZTOWY 


Prabuty, Piotr Wróbel — Sobiesęki I, Mirosław Szyba — Stargard Szcz. 


czasie przerwy obiadowej przyszły dzieci i ciekawie przy- 

glądały się pracy. Gdy robotnicy odeszli do budynku 

merostwa, malcy zaczęli ganiać się i bawić w berka na 
świeżych deskach. Spędził je wreszcie stamtąd chudy policjant. 
Zagwizdał ostro i gestem ręki kazał złazić. Stał tak z tym gestem 
bez ruchu, dopóki ostatnie dziecko nie zbiegło z drewnianych 
stopni, a potem odwrócił się i odszedł parę kroków. Pilnował 
dalej. Oczywiście! Porządek musi być! Co to znaczy, żeby smarka- 
cze łazili, gdzie im się podoba? Jest czas na obiad, to niech idą na 
obiad, a nie kręcą się w miejscach niedozwolonych. 


Jan także stał niedaleko trybuny, z teczką pod pachą, w rozpię- 
tym płaszczu i zamyślony patrzył przed siebie, ale jego nie 
dotyczył groźny gest ani gwizdek policjanta. Nie był już dziec- 
kiem. Chodził do. średniej szkoły, był dość wysoki i wyglądał 
poważnie. 

Uroczystość rozpocznie się dopiero za godzinę, przez ten czas 
można zjeść w domu obiad, posłuchać radia albo położyć się 
z książką na kanapie. Słońce przypieka coraz bardziej... 

Ale Janek nie odchodził. Myślał o różnych rzeczach. Przesuwały 
mu się przez głowę strzępki dawno zapomnianych marzeń, frag- 
menty piosenek, plany na przyszłość. Zapomniał o obiedzie. 

Co chwila rozglądał się dokoła szukając oczami Piotra. Powi- 
nien tu być. Na pewno zaraz się zjawi. Dobrze byłoby z nim 
pogadać. 

Dzieci znowu podbiegły bliżej, i co śmielsze, próbowały wcho- 
dzić na drewniane stopnie. Policjant chodził powoli tam iz powro- 


tem, ocierał chustką spoconą twarz i ściągał groźnie brwi, ale już 
nie odpędzał malców. A ci ganiali się w najlepsze wokół trybuny 
wrzeszcząc jak opętani: ś 


— Ty, wiesz, co tu ma być? 

— Nie wiem. A bo co? 

— Bo tak szykują... Pewnie coś będzie. 

— Medale będą dawać górnikom — wyjaśnił trzeci. 
— Medale? Tak samo jak kolarzom? 

— Pewnie! Srebrne i złote. Zobaczysz. 


Srebrne i złote medale dla górników. Dla polskich górników 
z węglowego okręgu Pas-de-Calais na północy Francji... 


Polska, Francja, Pas-de-Calais... Miesza się to wszystko w gło- 
wie i wiruje jak na karuzeli. Jest jakiś tam kawałek ziemi w Euro- 
pie, który nazywa się POLSKA. I niech sobie będzie... Inne też są: 
Jugosławia, Węgry, Italia, Niemcy... Więc dlaczego Polska ma być 
najważniejsza? Dlatego, że kiedyś jego rodzice stamtąd właśnie 
przyjechali do Pas-de-Calais? Dla nich jest to „stara ojczyzna”, ale 
dla niego? Dla niego ojczyzną jest ta mglista, węglowa kraina. Tu 
się urodził, tu się wychował, tu się uczy. Tu pewno będzie 
w przyszłości pracował i mieszkał. 

Pologne, Polska — dziwnie się to wymawia. Jakby trochę obco. 
Dostał w twarz od ojca za to, że z polskimi chłopakami gadał po 
francusku a matka rozpłakała się, gdy raz odezwał się do niej po 
francusku. Tyle. Cała Polska. 


Polacy są po to, żeby ciężko pracować dla obcych. A jeśli się 
dobrze starają, to mogą nawet dostać medal. Srebrny albo złoty — 
jak wypadnie. Bo prawdziwi Francuzi nie lubią grzebać się w wę- 
glu. To męcząca i niebezpieczna praca. | słońca nie ogląda się 
przez cały dzień. A oni kochają słońce. Mają dużo piosenek 
o pg i słowo to wymawiają zawsze z uszanowaniem: „le 
soleil. p 


Dokończenie na str. 7 


